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JW W S o b o t ę  dnia 18. Wr ze ś n i a . 1841.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 14. W r z e ś n ia .
J. K. VV. W .  X i ę ź n a  i d z i e d z i c z n y  W.

X i a ż c  i J• X i ę ź n a L u d w i k a  Me -
c k J e n b u r g - S  t r e l i t z  przybyli ta  z N eu-
Strelitz, a ,

J ,  O .  X i ę ż n a L i g n i c k a  z D oberanu . .

Tl KK ZW W  3 W 6 X i c i n a  T X i ą ż ę  przy uTicy Alea, wykonali w  czasie Mszy
d z i e d z i c z n y  i J. W ysokość  Xiężnićzka L u -  dzieło K. K urp ińsk iego^T e  D e u m ^  H y m n ^ a
d w i k a  M e c k l e n b u r g - S t r e l i t z  powrócili  
do N eu-S tre li tz .

P P .  W iz y te k  U c z n io w ie  G im n a z y u m  w  czasi« 
N a b o ż e ń s tw a  w y k o n a l i  dzieła religiine Jó z e la  
Stefaniego i p o d  tegoż dyrekcyą .  U c z n io w ie  
Szko ły  O b w o d o w e j  p rzy  ulicy F r e ta ,  Poc* 
p r z e w o d n i c tw e m  P a n a  OstrowskjegcJ 
uczy cielą ś p ie w u ,  w  czasie M szy  S te j w y k o -  
nali śp ie w y  religijne na kilka g ło s ó w ,  o ra z  
H y m n  L w o w a , Boże Uesarza  cb roń .  W  k o ­
ściele Śgo A lex a n d ra  U c z n io w ie  S zko ły  O b w .

Wiadomości zagraniczne.
P  O I S k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 12. W r z e ś n ia .
W c z o r a j  w  św ię to  Im ien in  J .  C .  W .  W .  X . 

U esa rz ew ic za  N astępcy  T r o n u ,  A lexand ra  i 
U ro d z in  J .  C. W . W .  X. O lg i ,  na u ro cz y s tem  
N a b o ż e ń s tw ie  w  C e r k w i  cytadelli  Alexan- 
dry jsk ie j,  z n a jd o w a ł  się N . C e sa rz  Jm ć .  C e ­
le b r o w a ł  Najp. Arcy - B iskup  Antoni.  N as tęp n ie  
N . P a n  rac zy ł  z n a jd o w a ć  się na  paradz ie  yvoj- 
sk o w e j  w  O b o z ie .  W  kościele M e tro p .  S. Ja-  
na c e le b ro w a ł  J W .  JX .  B iskup A d m in is t ra to r ;  
° rk ie s t ra  grała Mszę E ls n e ra ,  T e  D e u m  źy* 
r oyye«a i M odlityyę za M onarchę .  W  kościele

M o n a rc h ę ,  pod  p r z e w o d n i c tw e m  sw eg o  N a u ­
czyciela ś p ie w ó w .  U c z n io w ie  S zko ły  ObvV- 
p rzy  ulicy M u r a n ó w  w  kościele Braci M i ło ­
sierdzia , o dśp iew ali  w  czasie M szy ,  p rz y  ze ­
b ra n iu  się całego zg rom adzen ia  N auczycie li  
te jże  S z k o ły ,  H y m n  S ,  A m b ro że g o  i s p . e w  
L w o w a  B oże Cesarza c h r o ń ,  pod  k ie ru n k iem  
N auczycie la  ś p i e w ó w  P. S try b e l  U c z n io w ie  
S zko ły  R a b in ó w  po N a b o ż e ń s tw ie ,  odsp ie -  
w a l i  h y m n  L w o w a .  O  godz. 3 |  N  P a n  r a ­
czy ł w e z w a ć  do  obiadu w  g łów nó)  sal. p a ł a ­
cu  Ł a z ie n k o w sk im  w y ższ y ch  U r z ę d n i k ó w  
w ojsk ,  i c y w i l . ,  n iezliczone m n ó s t w o  m ie -  
s z k a ń c ó w  W a r s z a w y  w sz e lk ic h  s t a n ó w  o ta ­
czało pałac. Muzyki w o js k o w e  cięgle w y k o -  
n y w a ły  v v v b o ro w e  dzieła. O  ut<§j, A m fitea tr  
nap e łn i ła  P u b licz n o ść ;  W id o w is k o  p rze d s ta -  
\y io n e  n a d e r  s ta ra n n ie ; a za k o ń cz o n e  J\antat«|
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w ykon aną  pr zez  wszys tk ich  A r t y s t ó w  O p e r y  
p r z e d  gorejącą Cyf rą  D o s t o n e g o  J-olenizanta, 
na  w i d o k  które)  rozlegały się r adosne  odgłosy 
w szy s t k ich  obecnych  , sp r a w ia ło  ciągle i p r a ­
w d z i w e  zadowolen ie .  U lu b i on y  Ba le t  Sly- 
r y j c z y k o w i e  w  t em miejscu jeszcze liczniejsze 
p r zy b ie ra ł  ozdoby.  T y m  r az em  płynienie  po 
kana le  s t a tk ów  nape łn ionych  A r t ys t am i ,  było 
n a j sw ie t n ie j s zem ;  3 o zd o b n e  łodz ie  z g id an -  
d o w e m i  ma sz tam i ,  oś w ie t l o n e  by ły  500 l a t a r ­
n iami  z łozonemi  z p rześl icznego szkła różnych  
k .o łorów;  w i d o k  ten był  is totnie u roczym.  
Ś p i e w a c y  za jm o w a l i  p i e rw sz y  statek w y k o n y -  
w a j ą c  pieśni s to s o w n e  przy t o w a r z y s z e n iu  gi 
tar .  O  zm r o k u  zapalono  m n ó s t w o  świate ł .  
M o s t  J a n a  III . ,  brzegi  kan a ł u ,  mos t y  i gale- 
r ) 'e > gzymsy  i dachy  pałacu gorza ły  p rzepy-  
szną i l luminaćyą .  INiemnićj u r ocz y  w i d o k  
p r z e d s ta w ia ł  lasek;  t am p aw i l o n  W a r t y ,  ufe- 
s ty r io w an e  d rogi ,  dekpra cye  p r ze ds taw ia ją ce  
po r t y k i ,  g w i a z d y  i s łońca,  przebi jały się gęsto 
m ię d z y  d r z e w a m i .  Ca ła  ta scena z a c h w y c a - 

. j ąca ,  odbi jała się w  krysztale  w ó d  i po dw aj a ła  
św ie tn o ść  ogó lne go  ob razu .  Publ iczność  do 
n o c y  gościła w  Ł a z ie nk a ch ,  a w ra ca ją c yc h  w i ­
d o k  miasta r ó w n i e ż  u i l l u m in o w an e go  z a c h w y ­
cał. W i e c z ó r  by ł  tak ciepły jak w ś r ó d  lata.

Z d n i a  13. W r z e ś n i a .
£>(a)j<i£ii.ejsz,y C e s a r a  i SCrót J m ć  w c z o r a j

z n a j d o w a ł  się na n a b o ż e ń s tw ie  w  kaplicy w  
o bo z i e ,  r o z ło ż o n y m  m ię d zy  P o w ą z k a m i  i Ma-  
r y m o n t e m ;  p oc z em  wszys tk ie  pułki  wsze lk ić j  
b r o n i  ^e f i lowafy p r zed  m o na rc hą .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Wr ześn ia .

Znac zne  w r a ż e n i e  robi  w  tu te j szym pol i ­
t y c z n y m  świecie  r o z p r a w a ,  k tó r a ,  o sobn o  
d r u k o w a n a ,  w  roz l i cznych  rozesz ła  się ex em -  
p l a rz a c h ,  i k tó ra  obe j muje  pol i tyczne w y z n a ­
n i e  w i a r y  Pana  F o n f r e d a , znalezione  z a p e w n e  
m ię d zy  pap ie rami  zmar łego .

U n i v e r s  donosi ,  źe Min i s t er  s p r a w  zagra­
n ic z n y c h  S p r a w u j ą c e m u  interesa F rancy i  w  
M a d ry c ie  poleci ł ,  żeby w z g l ę d e m  a r e s z t o w a ­
n ia  F r a n c u z a ,  O ’L h o m b e l ,  e.xplikacyi zażądał .  
P r z y a r e s z t o w a n o  go w  Kadyx ie  jako cz łonka 
t o w a r z y s t w a  dla rozsze rzen ia  w ia ry .

Z  d n i a  10.  W r z e ś n i ą .
D  z i e  n n i  k s p o r  ó w  o b e j m u je  dzisiaj a r ty ­

k u ł  o pożyczce ,  w  k tó r y m  in te resu  kapi ta l i ­
s t ó w ,  k tó r ymi  się od  d a w n a  opieku je ,  z u jmą 
p r z y w i ą z a n i a  s w e g o  do  M in i s t e ry um ,  b roni  
i Ministra ska rbu  do za w ar c i a  n o w e j  pożyczki  
zachęca.

Łeg i tymistycznćj  F r a n c e  donoszą  z L o n ­
d y n u  , i e  gab ine t  Si r  R. Peela  ty m c z a s o w e m u  
S p r a w u j ą c e m u  inlcressa Angli i  w  Paryżu,  
P a n u  B u l w e r ,  ins t rukcye p rzys ła ł ,  aby stóso-

w n i e  już do polecenia L o r d a  Palmers tona,  
I anu  G u i z o t o w i  o ś w ia d c z a j ,  ze ukazanie się 
HuUy  i rancuzkie;  w  porcie l unis w  celu obro-  
ny  Beja p r z e c i w  n aka za nym  prze z  P o r tę  Ot -  
tom an ską  ś r o d k o m  w y p r a w ę  flolty angielskiej 
sp o w o d u je .  W ł a d z e  angielskie na Malcie 
od eb ra ły  juz s w o je  w  tej mie rze  rozkazy.  
Zreszlq L o r d  L y n d h u r s t  w ie lu  p rzyjaciołom 
s w o i m  miał  o ś w ia d cz yć ,  źe czynu exc en t ry -  
cznej poli tyki  ze s t r on y  Min i s t e ry um  f rancuz-  
kiego o b a w i a ć  się nie trzeba.

M e s s a g e r  don os i ,  że w  f iersers p rzy  s p o ­
sobnośc i  r e j e s t r ow an i a  n iespokojnośc i  zaszły,  
ale depesza dzisiaj tu nadesz ła  już o uś mi e rz e ­
niu ich zwias tuje .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 10 W r z e ś n i a .

G ab i ne t  zupe łn ie  u r z ą d z o n y ,  g ł ó w n e  posa ­
dy adminis t racyi  i u d w o r u  są obsad zon e  
( s to so w ni e  do dawn ie j sz ych  podań  uzupełnia -  
m y  tu ty lko ,  ze Si r  Cha r l e s  łiagofc Genera l -  
n y m  G u b e r n a t o r e m  K a n a d y  a Sir  E.  S u g de n  
L o r d e m  K an c le r ze m  li laridyi  m i a n o w a n y  z o ­
stał)  a dn.  8. nu. b. łzba w y ższ a  aż do dnia 2 0 ,  
a I zba  niższa aż do d. 16. m  b. się odroczyła.

ostatniej  d. 8. u c h w a lo n o  jeszcze og ł osze ­
nie w yp i sa ń  w y b o r o w y c h  dla c z ł o n k ó w  n o -  
v\ ej admini st racy i  w  ilości 27. Czy Min i s t e­
r y u m  n . e z w  to c z n i e  po rozpoczęciu  sessyi i bez 
dalszego odroczen ia  zam ie rzo ne  p r zez  s ię 
ś ro dk i ,  s to so wn ie  do  po t r ze b y ,  w n i e s i e ,  — 
pytan ie  to rozst r zygnął  niejako S i r  Je rz y  Clerk 
w o d p o w i e d z i  d a m j  dn.  8. L o r d o w i  P a l m e r ­
s t on ,  t. j. że Si r  K ob er t  Peel  sam dnia 16. 
w z g l ę d e m  tego się oświarłfczy. _  Dn.  8. miał  
1 . R oe buc k  długą r o z p r a w ę  p r z e c iw  a r ty k u ­
ł o w i  w  I i m e s ,  w  k tó rym p o w i e d z i a n o ,  że 
j emu p r z y d o m e k  „zacn y“ tylko |ako cz łonko 
w i  I zby  się należy.  P.  Roebuck  domaga ł  się, 
zeby  d r uka rza  gazety tej p rzed szranki  I zby  
z a p o z w a n o  a gdy do tego nikt  się p r z y c h y l i  
n ie  chciał ,  w y m a g a ł ,  aby o ś w i a d c z o n o ,  źe 
ar tykuł  t a k o w y  p rzy wi le j e  I zby na r usz a ,  ale 
i tego w n io s k u  nie p rzyję to.  P. Ro e b uc k  mó­
wi} z wie lką  zapa l cz ywo sr i ą  a p rzez  o ś w ia d ­
czenie s w o j e ,  że k toko lwiek  p rze z  T i m eS 
w i d z i  się za cz ep i o n y m ,  na j mą dr zć j  sobie po* 
s t ąp i ,  jeżeli właścic i el a  gazety ,  Pana Walter ,  
tęgo w y b i j e ,  w ie l k ie  w  Izbie sp r aw i !  *p° r * 
szenię.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  10. Września -  

P a n  T h ie r s  w c z o r a j  r a n o  prze* < r 3g? tu 
p r z y b y ł  i w  hotelu «Arcyxi^zv* &arc> " ' 7 - ~ 
siadł.  Z w ie d z i ł  w k r ó t c e  po sw oj ć m  p r z y b y ­
ciu B e l v e d e r e  i inne galerye o b r a z ó w ,  p o d o ­
bn ie  też kościół  Ś w ,  Szczepana -  Dzisiaj  od 
rana  po jecha ł  na  górę L e o p o l d a ,  skąd zape-
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Wne dla oglądy wan ia  pobojovi  isle p od  A sp er n  
1 W a g r a m  do  Marchfeld się uda. S ły ch a ć ,  ze  
tu tylko bardzo  krótko zabawi .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 31. Sierpnia.

( G a z ,  P ow sz .)  —  W c z o r a j  zrana opuśc i ł  P a ­
pież R z y m  i udał  się w  po dr óż  do Lore t to  i 
Ł. d. G łosz ą  tu p o w s z e c h n i e ,  chociaż za tę 
Wiadomość  ręczyć  nie m o ż n a ,  że w  Civita Ca­
stel lano w  czasie sw eg o  t amże  przejazdu kilku 
za pol i tyczne p r ze s t ęp s tw a  w  t amec zny m zam ­
ku osa dzo nyc h  w i ę ź n i ó w  na  w o ln o ś ć  w y p u ­
ścić rozkaże.

Rozm aite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — Dziennik Urzęd .  Król .  

Regency  i w  Poznan iu  z d. 14. W rz e śn ia  za­
w i e r a  mi ęd zy  innemi  u s t a w ę  tyczącą się za­
p r o w a d z e n i a  w  W .  X ię s tw ie  P o zn ań sk ićm  
'ns ty tu tu  sę d z ió w  po ł ub n yc h  ( r o z j e m c ó w ) ;  — 
doniesienie o t o w a r z y s t w i e  zbieran ia  kości ;  —
0 c h or ob a ch  byd lęcy ch ;  — o zapisie:  Z ma r ły  
W Międzyrzeczu  dnia 19. Maja 1839. X. p r o ­
boszcz  Henke  zapisał  t e s t amentem z d. 28. Lu­
tego 1839. katolickiej szkole w  Mię dzyrzeczu  
kapi tał  z 200 Tal .  Za p r o w i z y e  ma ją  być za- 
k u p o w a n e  dla ba rd zo  ubog ich  dzieci p o t r z e ­
b ne  książki i dla najpi lniejszych t r zewik i  i p o ń ­
cz och y ;  — W y p o w i e d z e n i e  957,000 Tal .  obli- 
g o w  s k a r b o w y c h  w  celu w y p ła c en ia  ich g o ­
t o w i z n ą  dnia 2. Stycznia 1842; -  i nas tępującą  
k ronikę osobistą : Dr. Be rna rd  N e u b e r g ,  lekarz 
p rak tyczny  i ch i ru r g ,  a p p r o b o w a n y  dnia 25. 
C z e r w c a  r. b. przez  Król .  Min i s t e r s two  s p r a w  
d u c h o w n y c h ,  n a u k o w y c h  i lekar skich ,  osiadł  
w  Kobyl in ie p o w  Krotoszyńskiego.

( N a d e s ł a n o .) — W  tych dniach  w y sz ła  
W P o z n a n i u ,  nak ład em  £ .  S. M i t t l e r a ,  
książeczka pod  ty tu łe m:  ,, K w  i a t y  czy li w y ­
kład znaczeń  blisko tysiąca roślin k r a jo w y c h
1 zagran icznych  w  języku po lskim,  łacińskim
> n iemieck im sp i sanych ,  ku uż y t k o w i  i z a b a ­
w i e  płci obojej  p rzez  Dr.  N . “ — Dziełko io 
już z tego w z g l ę d u  zasługuje na u w a g ę ,  iż 
u mi es zc zo n e  w  niern w ie r sz e  w y ię t e  są po 
większć ;  części z naszych  naj l epszych  pisarzy 
i pieśni  ludu . w y g o d n i e  zastąpić mo ż e  zb iory 
t ego  ro dza ju  w  języku n iemieckim m ia n o w ic i e  
p o d  n a z w ą :  „ o l u m e n s p r a c h e "  z n a ne ,  k tó r emi  
*tę lubowmcy^  m o w y  k w i a t ó w  z a jm o w a ć  lu­
bią.  — W  tćjze samćj  d r ukarn i  w ys ze d ł  także 
„ Z b i ó r  r o z m ó w ,  w  po to c zn e m życiu b a r d z o  
z w y c z a jn y c h  w  j ęzyku  po l s k i m,  ł r anc uzk im
> n i em ie ck i m " ,  k tó re  szczególnić j  dla p o cz y­
na jących się uczy ć  j ednego z tych  j ę z y k ó w  
u a r d z o  uży tec zne mi  być  mogą,

Z M o n a s t e r u ,  dnia 1, W rześnia. —  T e -

mi  dniami  sp o d z ie w a n y  tu jest z ^ p o w r o t e m  
z w ó d  I . ippspr inge X. Arcyb iskup  Baron Dro-  
ste von Vischering.  P ra ła t  ten podczas  po by ­
tu  s w e g o  w  I . ippspringe d o zn a ł  czułych  isto­
tnie  d o w o d ó w  przyw ią zan ia  i miłości  ze 
s t r o n y  m ie sz k a ń c ó w  ta me cz n yc h  i okolicy.  
Z ośc iennego miasta K le in en be rg  i i nnyc h  
miasteczek Arcyb iskupa p r zed  w y j a z d e m  jego 
p o c h o d e m  uro czys tym  z p oc ho d n i am i  uczcić 
chc ia n o ,  wsza kże  śmierć  Bi skupa P a d e r n b o r -  
skiego,  Baron a  L e d e b u r ,  zamia r  ten z n i w e ­
czyła.  Z pom ię dz y  c z ł o n k ó w  s z l a c h t y ,  
k tó r zy  z bliska i daleka X. A rc yb i s ku p ow i  
Yv' f - ippspr inge us z an o w an ie  i ho l dv  s w e  skła­
dal i ,  w y m ie n ia ją  tćź H rab iego  W ć s t p h a l e n  
1 Hr .  H a x t h a u s e n , a tak pogłoska o wynies ie -  
^  się tych  H r a b i ó w  z granic mona rch i i  p r u -  
skićj pokazu je  się być p łonną .  Zresz tą  jeżeli 
gazety głos i ły,  że Hr.  Hax thausen  m a  40,000 
a lar. ro cz n eg o  d o c h o d u ,  to się w  tern t r o ch ę  

’ w s p o m n i a n y  Hrab ia  nie  m a  n a d  
4000 tal. rocznć j  int ra ly.

( Z  R o zm a i to śc i  L w ó w .)  —  Z a m e k  p u s t k ą  
s t o j ą c y  -  ( D a l s z y  c i ą g . )  —  W  kilka 
dni  po u p ły w ie  tego w e s o ł e g o  w i e c z o r a ,  s łoń­
ce roz toc zy ło  ci epłe s w o j e  p ro m ie n ie ,  a je­
si enna z i eloność i c z e r w o n e  na d r z e w i e  liście, 
p r ze d  nade j śc iem z imy sp ra w ia ły  w i d o k  b a r ­
dzo  p rzy jemny .  W a n d a  w  t o w a r z y s t w i e  
d w ó c h  poufn ych  p rzyjaciółek  zamyśl i ła  z 
s w y m  na r z e c z o n y m  prze jechać  się w  około  
miasta ,  ale że tegoż w e z w a n o  do jakiegoś nie-  
meb ezp ieczn ie  c h or e g o ,  p r ze to  d z i e w  częta 
ws iadł szy  do  p o w o z u ,  sam e  się na  p rze jazdkę  
udały.  W y s ia d ł s zy  nad  Wi s łą ,  puśc i ły  się 
pieszo.  Nik t  ich nie zdyba ł  na d r o d z e ,  a H e ­
lena i Agniszka nie mia ły nic p r z e c i w k o  t em u,  
że W a n d a  jakby p rzy pa dk iem  ku pus tym z a m ­
k o w i  zboczyła.  Rzecz n a t u r a l n a , iż się wszczęć  
ła r o z m o w a  o pu s ty m z a m k u ,  a W a n d a  u k r y ­
w a j ą c  sw ó j  udział  w  op o w ia d a n i u  ciotki ,  z a ­
pytała:  „ C  zy w ie rzy c ie  t e m u  kochane p r z y ­
jaciółki ,  co ciotka o p o w ia d a ła  i o cz ćm ona  
tak m o c n o  zda się być p rz e k o n a n ą ? "  Sp oko j ­
na ,  m a ł o - m o w n a  Agnieszka odrzek ła  z w o l n a :  
„ J a  nie w-ierzę jak tylko t e m u ,  o c z ć m  n ie ­
zbi te m a m  d o w o d y  i nic nie zaprzeczam,  
p r z e c i w  cz em u  w aż n y ch  d o w o d ó w  p r z y t o ­
czyć nie m o g ę  “ He le na  p r z e ż e g n a w s z y  się 
r zekła:  „ J a  w i e r z ę  t emu i za nic w  świec ie  
nie posz łaby m do  tego ogrodu . "  „ W id z ic ie ,  
ja m a m  większą o d w a g ę ! "  odrzek ła  W a n d a ,  
gdy się do o gr odu  zbl iżyl i ,  „i dla t ego w s t ą ­
p ię  d o  niego.  Jako  n a r z ec z o na ,  m a m  już n ie ­
jakie p r a w o  małżonk i ,  a pamięć  o m o i m  na- 
r z e c z o n y m  zasłania mnie  od ws ze l k ic h  cza ­
r ó w  T w a r d o w s k i e g o . "  „ P r z e b ó g !  co czy-
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nisz! ' '  w y k r z y k n ę ł a  Helena  gdy już W a n d a  o* 
t w o r z y ł a  fór tkę  o g r o d o w ą ,  ale n a r z ec z on a  była 
juź za p r og iem  w  ogrodzie ,  a o b ie d w i e  p rzy ja ­
ciółki p rze d  fór tką  pozostały.  Z w o l n a  szła 
W a n d a  p rze z  d ł u go - c i ąg n ąc e  się u l i ce ;  og ród  
t en  miat  jakiś sobie w ł a ś c i w y ,  p osę pny  u r o k ;  
chodn ik i  zasklepi ły się ż ó ł t e m  i c z e r w o n e r n  
l iśc iem,  w sz ę d z i e  kw i t ły  bu jno  w  koszach.ge-  
o rg in i j e ,  jes ienne as try i p u r p u r o w e  pelargo-  
nije.  W  oko ło  p a n o w a ł a  samo tna  cicza. 
W a n d a  z a n u r zo na  w  s łodk iem i r o m a n t y -  
c z n e m  d u m a n i u ,  idąc co ra z  dałćj ,  zapomnia ła  
o  czeka jących na nią p rzyjaciółkach.  T e r a z  
s t anęła  p r ze d  spaniałą ro ś l in ia r n i ą , jakaś t a ­
j e mn a  w ł a d z a  w s t r z y m a ł a  ją na tern mie jscu;  
ale ro zk o sz n e ,  prześ l i czne  k w i a t y ,  z łote cy ­
t r y n y  i p o m a ra ń c z e  w a b i ł y  tak p o n ę t n ie ,  iż 
choc iaż  z b ic iem se rca ,  nie  mogł a  nie w e j ś ć  
d o  t ego w on ie ją c eg o  z i m o w e g o  og rodu .  J u ź  
p r ze sz ł o  godzinę czekały t r w o ż l i w i e  Agnie ­
szka i He le na  na p r zy jac ió łkę ,  już k i lkakrotnie  
za b ie ra ły  się w r ó c i ć  dó  mias ta ,  ale niespokoj-  
n o ś ć  w s t r z y m a ł a  ich kroki.  Agnieszka c i e ­
szyła d rżącą  He le nę  , k tó r a  chciała już prosić 
p r z e c h o d z ą c y c h ,  aby z nią do og r o d u  wesz l i .  
N a w e t  o d w a ż n a  Agnieszka b y ła  niespokojnie j -  
szą niż się zd a w ał a .  N ak o n ie c  w r ó c i ł a  W a n ­
d a  z og r o d u ,  w  l e we j  r ęce  t r zy m ał a  zielony 
w i e n i e c ,  a u piersi ,  mia ła  jakiś k w i a t  prześ l i ­
c z n y ,  ale n ieznany .  N a  t w a r z y  jej jaśniał o- 
so b l i w s z y  w y r a z  r adości .  Za top iona w  głę­
bok ie  d u m a n i e ,  bez  u w a g i  o d p o w ia d a ła  na za­
py tan ia  s w y c h  p rzy jac iółek,  a rozs ta j ąc  się z 
n i e m i ,  zakl inała j e ,  a by  p r ze d  n ik iem  nie

w sp om in a ły ' ,  źe zwie dz i ł a  ogród  p u s t e g o  z a m ­
ku.  — Helena  i Agnieszka p r zyr zek ły ,  że nie  
w s p o m n ą .  (D a ls zy  ciąg nastąpią)

Teatr miejski.
O s t a t n i a  r e p r e z e n t a c v  a. W  niedzielę 

dnia 19. W r z e ś n i a  1841.:  „P o p ie l  l i g i  Król  
Polski ,  czyli D u c h  jeziora Gop la .«  W i e l ka  
czarodziejska m e lo d r a m a  w  4ch  oddziałach,  
z po pr ze d za j ąc y m Pro log iem i kończ ąc ym 
E p i lo g i em ,  p r ze z  S. K.  o ryginalnie  z d z i e j ó w  
n a r o d o w y c h  r. 1841. napi sana.  Mu zy k a  Ste-  
f aniego.

P r o s z ę  n i e  p o m i n ą ć !
P o n i e w a ż  w ie l u  z sz a c o w n y c h  J m ć  posie- 

dzicieli  d ó b r  i kamien ic  moż e  nie jest w i a d o ­
m o ,  iż k o n d u k to r y  w y r a ź n i e  tylko z a p r o w a ­
dzać w o l n o  o s o b o m ,  m a ją c y m  w y s t a w i o n e  
sobie  ty m  k o ń c e m  przez K r ó l e w s k ą  Regencyą 
ś w i a d e c t w o  kwal i f ikacy i , i p o n i e w a ż  ja p r zez  
32 letnią p rak tykę  w  ty m  z a w o d z ie  od  p rzy-  
d łuźszego czasu t a k o w e  pos iadam,  p r z c lo  p o ­
l e ca m  się do takich r o b ó t  w  teraźniejszej  stó- 
s o w n ć j  do  tego porze .  C e n y  zależą od  sto­
s u n k ó w  m i e j s c o w y c h  i grubości  żelaza.

P o z n a ń ,  dnia 15. W r z e ś n ia  1841.
A. P f a e n d t ,  m e ch a n i k  i n s t r u m e n t ó w  m a ­

t e m  a t y c z n y  c h i f i z y k a l n y c E ______

O B W I E S Z C Z E N I E .
Za m a g a z y n e m  w  cegielni  moje j ,  stoi 80,000 

cegieł  d ob r ze  w y p a l o n y c h , za tysi ąc po 8 t a l , 
do  sp rzedania .  E l i a s z e  w i c  z.

W  niedzielę dnia 19. W rześnia 1841, r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 10. aż do 
dnia .16. W rześnia 1841.

Nazwy kośc iołów '
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
rnęsk.

pici
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Pn. Wieruszewski — 5 — 4 2 2
W  koś. farn.S.MaryiMagd. - Mans. Grandke — 1 — — 1 —•
S. W ojciecha . . . » - Mans. Duliński — 3 2 1 3 —
W  kościele Sw, Marcina - Prob Kamieński — 1 4 4 7 2
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke — — — — —
Dominikanów . . . . - Stam Kleryk Streseł — — — — —
yv klaszt. sióstr miłosierdzia Kleryk Amman — — — — — —
W  ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superint. Fischer | 7 5 2 4 1

W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

Supcrint. Fischer
Radz. K ons., Prof. 

Dr. Tholuck
-

1 — — 1

— — 2 1
Ogółem . | 18 | l i  1 13 19 | 5
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